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W iedeń d. 23 stycznia.
■— jak  już wiadomo z te- 

I— doczekała się częściowe- 
snia. Onegdaj Izba posłów 

Jtzba pf.nów uchwaliły nową 
^tyczącą kongruy a składa- 
18 paragrafów. Serca ducho- 

[galicyjskiego radować się 
|ącznie z poczucia miłości 

z egoistycznego bowiem 
odczuwać muszą tylko żal 

(większości zgasłego parła- 
bwa ustaw a staw ia dueho- 
|galicyjskie na stanowisku 
lgorzędnem, przyznając bo 
moszczom w Czechaoh, na 
flązku, w Austryi niższej i 
l> najm niej 800 lub 700 zł, 
iboszczom w Galicyi przy- 

700 zł. i 600 zł. Słusznie 
członkowie komisyi bu- 
Kozłowski, Szczepanów- 

jzuk, Gniewosz, Piniński, 
Łutowski i Piętak, iż w kwe- 
przedłożyli Izbie wniosek 

dążący do zrównania do- 
lowieństwa galicyjskiego z 
chowieństwa innych krajów 

Niestety w pełnej Izbie 
i, za którym  całe Koło poł
gało, nie uzyskał więk-

lustawy, której brzm ienie 
przekładzie pod tjemy, Ra- 

uchwaliła trzy  rezoluoye,

[ającą rząd aby ja k  najry  
daty, dotyczące zaopa- 

fcw i sierót po duchownych 
llickich i grecko-oryental- 

projekt ustaw y o tern za- 
Ijak można najrychlej przed
mie państw a,
lunorm ował pobory wika- 
llnych, zajętych w parafiach 
|h , a względnie podniósł je  
fidL ej wysokości i aby pro- 

w tym  przedmiocie jak  
przbdstaw-ł Radzie pań-

rykonał rezolucye, uehwa- 
lond ju ż  p zez Radę państw a 4 s ty 
cznia 188f !i wszczął dochodzenia d „ 
definityw nego uregulow ania stosun
kowi dotacyjnych katolickiego ducho
w ieństw a uszpasterskiego.

Uhtawa brzmi t a k :
§J 1. O ile odpowiedniego dla księ

dza, jpinimalnego dochodu (kongruy) 
nie diostarcżą samoistnemu katolickie
mu du szpasterzowi lub kapłanów po
m ocni :zemń pobory, przyw iązane do 
urzędy duchownego, o tyle będzie on 
im  w ypłacony z funduszu religijnego, 
a względnie uzupełniony z państw o
wej dotacyi tego funduszu.

Kongrui, samoistnego duszpasterza 
przysłużą tym  duchownym, którzy na 
zasadzie kanonicznej insty tucyi od 
biskupa dyecezyalnego otrzym ali p ra
wo i obowiązek w ykonyw ania pieczy 
nad duszam i w oznaczonej parafii, al
bo k tórzy  w ogóle otrzym ali od dye
cezyalnego (iskupa prawo do samo
istnego wykonywania pieczy nad du
szami, jako to kapelani miejscowi, wi- 
kuryusze parafialni itd. — a to tak 
w pierwszym jak  i drugim  wypadku 
tylko wtedy, gdy daną parafię uznały

także władze państwowe za samo
istną.

Kongrua kapłana pomocniczego 
przysłużą tym  duchownym, których 
biskup dyecezyalny za zgodą władzy 
państwowej dodał samoistnym dusz 
pasterzom , aby mieli wyręczenie w 
wykonywaniu p.eczy nad duszami.

Te probostwa i posady wikaryu- 
szów uważa się za uznane przez w ła
dze państwowe i te nie potrzebują 
szczególnych na to dowodów, które 
istn iały  w tym swoim cnarakterze już 
w czasie, gdy wszedł w życie patent 
cesarski z 5 listopada 1855 dz. p. p 
1. 195, a później wyraźnie ich nie 
zniesiono.

K apłani, mający zwykłe benefi- 
cyum, jeżeli spełniają obowiązki sy- 
stemizowanego kapłana pomocniczego, 
a tę  ich pomoc uznał za konieczną 
bisnup dyecezyalny w porozumieniu 
z państwową władzą dla spraw du
chownych, m ają prawo do w ynagro
dzenia w takiej wysokości, ja k  kon
grua kapłana pomocniczego, a w zglę
dnie m ają prawo do uzupełnienia swe- 
gc dochodu benaficyalnego do wyso
kości kongruy kapłana pomocniczego.

Duohowni, spełniający obowiązki 
systemizowanego świeckiego kapłana 
pomocniczego, jeżeli tę  ich pomoc u- 
znał za konieczną biskup dyecezyalny 
w porozumieniu z państwową władzą 
dla spraw duchownych, m ają prawo 
do wynagrodzenia w wysokości kon
gruy  kapłana pomocniczego.

§. 2. Dochód minimalny w każdym 
kraju i królestwie, reprezentowanem  
w Radzie państwa, ustanaw ia schemat
I., dodany do niniejszej ustawy.

Minimalny ten dochód, podwyższo
ny będzie o 160 zł. dla tych systemi- 
zowanych kapłanów pomocniczych, któ
rzy spraw ują pieczę nad duszami w 
kościele, położonym poza obrębem pa
rafii i obok tego kościoła mają własną 
siedzibę urzędową.

§. 3 Czy w danym wypadku ma 
nastąpić uzupełnienie, określone w §.
1. i ile ma wynosić, o tern rozstrzyga 
krajowa władza polityczna na zasa
dnie fasyj, złożonych w konsystorzu 
i przezeń przedłożonych.

Co do tych fasyj, na zasadzie 
których oblicza się uzupełnienie kon
gruy, a które dotyczą dochodów i wy
datków, obowiązywać będą następujące 
p rzep isy :

§. 4,  Za dochód uważa się tylko te 
oco pobory:

a) czysty dochód z ról i pól, obli
czony w takiej wysokości, jaką  usta 
nowiono dla wymiaru podatku g runto
wego od rzeczonych gruntów;

b) czynsz za wypuszczone w n a 
jem  budynki, obliczony w rzeczyw i
stej jago wysokości po potrąceniu od 
niego ustawowej kwoty na koszt kon- 
serwacyi i am ortyzacyi;

c) dochód z kapitałów , zysko
wnych praw  i przemysłowych przed
siębiorstw;

d) soałe ■'•enty i dotacye w pienią
dzach, w walorach pieniężnych albo 
naturaliach — przyczem od surowej 
wartości tych ostatnich potrąca się 20 
procentów na koszt spieniężenia i po
niesionych przytem  s tra t;  ze względu 
na słuszność i sprawiedliwość może 
być w y:ątkowo dozwolone potrącenie 
odpowiedniego piocentu od dochodu

z  kapitałów  i rent, wym ienionych pod 
c) i d), a to na koszty ich spienię
żenia ;

e) dochód z nadwyżek mie mowego 
m ajątku kościelnego, o ile takich nad 
wyżek można używać na dotacye dla 
duchow nych;

f )  iura stolae w kwocie ryczałto
wej , k tórą oznaczy władza krajowa 
w porozumieniu z biskupem dyece- 
zyalnym , a w ra z ie , gdyby zgoaa 
m iędzy nimi nie nastąp la, m inister
stwo wyznań.

Od kwoty iurium stolae, w ten spo
sób ustanow ionej, należy potrącić 
30 zł.

§. 5. Do dochodów nie wlicza się 
zysku z fundacyi, ustanowionych w 
określonej kw ocie , na odprawianie 
mszy św. i na inne duchowne funk- 
oye.

§. 6. Do dochodów nie wlicza się 
zysku z m ajątku, o który już  istn ie
jąca prebenda powiększyła się przez 
akty donacyjne, zeznane dopiero po 
wejściu w życie niniejszej ustawy.

§. 7. W rubrykę wydatków w sta 
wia się :

a) państwowe podatki, krajowe, po
wiatowe i gm inne dodatki i inne opłt 
ty, nałożono ustawą na cele publiczne, 
a także ekwiwalent należytościowy, co 
wszystko płacić się ma od dochodów, 
wymienionych w §. 4 .;

b) w ydatki kancelaryjne na sporzą
dzanie m e try k —tam, gdzie wydatków 
tych nie ponosi m ajątek kościelny al
bo gdzie kto inny nie jes t do tego 
obowiązany — dalej ustanow iona roz
porządzeniem kwota wydatków, zwią
zanych z piastowaniem urzędu dzieka
na lub wikaryusza okręgow ego;

c) opłaty pieniężne lub w walorach 
pieniężnych z ty tu łu  zobowiązania, 
ciążącego na dochodzie —

tu  należą przedewszystkiem  w ypła
ty  dla kapłana pomocniczego, ciążące 
z określonego ty tu łu  praw nego na do
chodzie z prebendy —

d) wynagrodzenie, które sobie du
chowny w myśl odnośnej dyr iktywy 
policzą za prawienie mszy tzw. fundu
szu religijnego, a które to prawienie 
spada jak< obowiązek na duchownego 
w zamian za uzupełnianie kongruy z 
kasy funduszowej —

na przyszłość duszpasterze, obowią
zani odnośną dyrektyw ą do praw ienia 
tzw. mszy funduszowych, za każdą 
mszę liczyć sobm będą mogli 21 cen
tów wynagrodzenia;

e) stałe a nadm ierne w ydatki na 
zaopatrzeń e się w dostateczną ilość 
wody, potrzebnej w kościele.

Natomiast nie wstawia się między 
wydatki, kwot, wydanych na osobiste 
utrzym anie (gospodarstwo domowe) ani 
wydanych na uprawę pól i g runtów  
ani też wydanych w myśl istniejących 
przepisów na konwersaoyę buuyrków  
parafialnyoh. D. n.

Hygiena wczorajsza.
W XIX. wieku jesteśm y surowi w 

ogóle dla kobiety, mianowicie dla ko
biety światowej i niesprawiedliw ie ją  
krytykujem y, gdyż odgryw a ona sw<j 
rolę w świec ie, bardziej zew nętrzny

mi zadowalając się pozorami, pochle
biającymi jdj próżności i pragnieniu 
Dłyszczenia; żyje ona więcej dla ob
cych, aniżeli dla swoich. Oznajmiona 
z tern, czegoby powinna nie znać, a 
nieznająca tego, o czem wiedzieć po
winna, uważa się kobieta raczej za o- 
zdobę towarzystwa, niż za wycho
wawczynię, za doradczynię i pocie- 
szycielkę przy ognisku domowem.

W szystkie je j czyny zdają się zmie
rzać ku jedynem u celowi: ostentacyi 
i renomy. Naprzód musi się podobać 
i obudzaó zach w y t; stąd najwazniej- 
szem jej zajęciem je s t  strojenie się. 
Biega po magazynach, wybiera stroje, 
u szwaczki długie odbywa posiedze
nia, a najczęściej oddaje się bezwzglę
dnie gustowi i kaprysom modnego 
krawca, poddaje się torturom  najbar
dziej skomplikowanych fasonów, żąda, 
aby model jej tualety  nie był nikomu 
pokazywany, gdyż chce bez współza
wodnictwa pierwsza pokazać go w 
swym salonie; odaaje liczne w izyty 
w celu wyrabiania sobie stosunków, 
ubiega się za znajomościami z wybi 
tnem i osobami, które ściąga do swego 
domu, siląc się na ujmowanie ich wszy
stkim; zasobami swych wdzięków i 
całą zręcznośrią swej dyplomacyi. — 
Wczoraj ich jeszcze nie znała, a już 
ju tro  mówi o nich, jak  o najlepszych 
przyjaciołach, chełpiąc się z wpływu, 
jaki ma je j znajomy p. X lub sławny 
p. Z., a popisuje się coraz z nowszy- 
m stosunkam . nieraz bardzo n iesta
ły r  i, a które pochlebiają je j miłości 
własnej.

Przewodniczy wszelkim dziełom 
dobroczynnym z przekonaniem, że do
pomoże nieco tym, którym i się opie
kuje, a więcej, że dopomoże do zro
bienia sob.e głośnej reputacyi; poka
zuje się na wszystkich pierwszych re- 
prezentacyaeh nowych sztuk, nie dla 
zobaczenia sztuui, ale dla tego, aby 
ją  w dziano w sali te a tra ln e j; przepa
da za muzyką, gdyż ma swoją lożę 
niedzielną w konserwatoryum, a dla 
sztuki ma cześć, nie przypuszcza bo
wiem, że dzień otwarcia wystawy 
(werniksowania obrazów) bez niej 
mógłby się obejść. Ruch literacki nie 
je s t  jej obcym, czyta najgorsze po
wieści, o których wszyscy mewią, nie 
przyznaje się, ale każdy wie, że czy
tała  romans, o którym się nie m ów i; 
nie wzbogaca swego umysłu, ale do
gadza pewnej ciekawości, mniej lub 
więcej niezdrowej. Dawniej kobiecy 
przyczyniały się do powodzenia zna
komitego dzieła; dziś kobieta ulega 
sądom i wrażeniom czerpanym  w 
dzienniku, służącym modzie św iato
wej. Całą zimę przepędza na balach, 
wieczorach i w tea trach , gdyby wy
magano od niej podobnego życia w y
czerpującego i obezwładniającego, nie 
zezwoliłaby na nie, ale dobrowolnie 
tworzy sobie obowiązki i rzuciwszy 
się w w ir światowyoh wypraw, nie 
może się od nich uwolnić, jeżeli nie 
chce żyć zapom niana.

Porwana tern życiem sztucznem  i 
absorbującem, wpada w koło rozpędo
we, obracane rozkoszą i wyim agino
wanymi obow ązkam i, a potem skarży 
sia, że je s t ofiarą. Sama wykreśliła 
sobie drogę, poszła po niej, gdyż nie 
otworzyła salonu, w którym  mówiono- 
by o muzyce, sztuce lub liceraturze,

aie w którym  przyjm uje żony osób 
stojących na wysokich stanowiskach, 
w którym  szepczą sonie różne po- 
twarze i obmawiają, w których p rak ty 
kuje się antypatya, namiętność i za
żalenia, w którym  mówią źle o tym, 
który nie wybił się, albo dobrze o 
tym, k tóry  dostępować zaczyna hono
rów, w którycn nakonieo urągają n ie
szczęściu, a kłaniają się powodzeniu.

Dla takiego salonu kobieta tyle sił 
zużytkowywa i dla niego zużywa się 
w końcu.

Potrzeba zadosyó czynić tylu po
trzebom  rozkoszy, trzeba zaprzęgnąć 
się do różnych prac i spalić z takim  
ogniem zasób życia w jego rozkwicie, 
tak krótko trwającym , że system ner
wowy w waleń podobnej prędzej czy 
później musi się osłabić.

Dawniej kobieta światowa była a- 
nemiczną, dziś je s t  nerw ow ą; niegdyś 
nie pieściła się lub rzadko kiedy, dziś 
zanadto dba o siebie, ale je s t jak koń, 
który pod batem ostatnim  wysiłkiem 
pójdzie pod górę. W lekarstw ach szu
ka sztucznego środka, k tó ry  pozwo- 
1 łby jej iść do końca na dicdze za
baw światowych, nie robiąc ustępstw a 
z żadnego balu, ani widowiska n a  ko
rzyść choroby.

W tym  celu przegląda pilnie spra
wozdania akadem ii medycznej, zna 
nazwy naukowe wszelkich chorób ner
wowych i nazwy środków leczniczych, 
nawet wie, w jakich dozach należy je  
stosować. Odkąd medycyna znalazła 
sposoby wskutek nowych odkryć na 
oddalenie, co najmniej na uśmierzenie 
cierpień, kobieta używa i nadużywa 
tych lekarstw , a idąc na koncert, za 
żywa pakiecik soli przez siebie stoso
wanej. Dobrze jeszcze, kiedy czyni to 
w celu ulżenia jakiej dolegliw ości; 
gorzej, jeże li czyni to ze względu na 
piękność.

Przez ośm czy dziewięć miesięcy 
takiego życia zmęczyła się kobieta; 
trzeba nabrać nowego zapasu sił na 

| kam panię zimową. Zresztą miesiąc li
piec rozpoczyna się, wszyscy niemal 
albo wyjechali, albo nie pokazują się. 
Konwenanse, dobry ton, moda, a w 
końcu upał wypędzają do miejsc ka. 
pielowych, do wód lub na brzegi mo
rza. Któż jedzie do wód dla leczenia 
się lub nad morze dla wypoczynku. 
Jedzie się tam , gdzie można mieć ży
cie paryskie na m niejszą trochę skalę; 
zn&jdzie się tam  cały personal osób 
zabawnych i koncerty w kasynie, i w y
ścigi, i rozmowy salonów w willach.

Odmówienie sobie zupełne tych roz
rywek może najniekorzystniej wpły
nąć na chorobę nerwów, która daleko 
łatw iej ustępuje wśród zabawy, jak iej 
wedy dostarczają. Kuracya je s t  pre
tekstem, który jednak  ustępuje przed 
rzeczywistością pewnego zm niejszenia 
umęczeń.

— Co pan mówi, czyż taką je s t 
kobieta światowa? Dał pan obraz ko
biety z końca wieku, ale nie obraz 
kobiet światowych w ogóle.

— Nie mówiłem ogólnie, ale po
wtórzyłem w całej rozciągłości zarzu
ty, jakie czynią kobieoie, a opowiada
jąc życie jednej, myślę, że dziwnie ono 
podobnem je s t do życia wielu.

— Ależ mieszczanki, które nie mo 
gą pozwolić sobie ar przyjemności, 
ani zbytków, te, k tóre żyją u ogniska

domowego? W szak m ają także swoje 
salony, gdzie rozmowy bywają powierz
chowne, m ają swoje teatry , wieozory 
jak  i tam te panie, zaprzątają się bła
hostkami, stro ją  się i pragną pokazać 
się światu. Więc i one także naśladu
ją  damy wielkiego św iata?

— Nie potępiam ich, ale oskarżam 
wychowanie tanie, jak ie  dane zosti o 
kobietom i m atkom ; radbym, aby ko
biety XIX wieku, któryoh córki będą 
kobietami XX wieku, zdobyły się na 
odwagę uczynienia dla dzieci tego, 
czego zaniedbano dla nich samyoh u- 
czynió.

Przypuszczam  jednak , że obraz, 
który naszkicowałem, je s t  niepraw dzi
wym. Proszę zapytać najlepiej rozu
miejących swoje m atczyne zadanie, ozy 
nie gorzko się żalą na wychowanie, 
jakie otrzym ały? W yznają wam, że u- 
czono ich literatury , historyi, geogra
fii, rachunku, zaledwie szycia trochę, 
że um ieją ortografia śnie pisać, ale co 
zrobiono, aby je  do roli m atek p rzy
sposobić? Czy te, które m ają nam dać 
ludzi silnych, dobrze zbudowanych, o- 
byw ateli dla ojczyzny, znają ohoób 
pierwiastkowo zasady hygieny? C 
przeczuwają, na czem opiera się 
nauka, k tóra ma być dla kobiety n 
uką najw ażniejszą jedyną, któ 
winny przedewszystki am snaó, 
ich przykuje do ich domów, zam’ 
jąc te domy na pensyonaty pra 
która może uspokoić trwo 
ich serc i może znaleźć je 
łych isto t ukochanych c: 
zbrójonemi, nie tak  ja ’ 
nem ir

Zapytajcie młodyc 
przebaczą tym, któ 
iiDtoryi Sezostrysa, 
czyli ich w pierwsze wiadomości, po
trzebne przy urodzeniu pierwszego 
dziecięcia.

Juliuse Simon.

R O Z M A I T O Ś C I .
* Z tea tru . Dzieci i lud znają mnóstwo 

bajek i cudownych historyj, które im złocą 
szarą przędzę codziennego życia — są to 
rzeczy prześliczne, zachwycają ucho i fan 
tazję Indzką i unoszą umjsł w rajską 
dziedzinę ułudy. Tęto moc przenoszenia my
śli ludzkiej w zaczarowane królestwo cudów, 
moc tkwiącą w owych dziecięcych i ludo
wych legendach wyzyskują ju* oddawna i 
nawet nielitościwie pisarze Zachodu tworząc 
z nich widowisko sceniczne. Dzieje się to 
dla większego efektu, bo w tej formie nie 
sam tylko układ słów, ale i cała do naj
wyższego stopnia wydoskonalona mechanika 
teatralna i przepych wystawy działają na 
zmysł wzroku i słnchu słuchaczów i wi
dzów.

W literaturze polskiej ezyniono też po
dobne próby przenoszenia legend na scenę. 
Nawet we Lwowie mamy pracownika na 
tern polu, żeby nie wspominać o usiłowa
niach, przedsiębranych w tym samym celu 
przez Kraszewskiego.

Uscenizowaną też bajką, a raczej usce- 
nizowan im mnóstwa bąjek jest „Szklana 
góra*, przedstawiona u nas po raz pierwszy. 
Utwór ten zdobył sobie powodzenie trwałe 
na scenie krakowskiej, bo udał się nietylko 
utalentowanemu autorowi p. Z. Sarneckiemu 
ale leż i tamtejszemu maszyniście teatralne-

Nowe wynalazki.
(Perfumy z węgla kamiennego. — Zdumie
wająca czułość naszego powonienia. — Śro
dek, zabezpieczający od ukąszenia jadowitych 

wężów. — Zimne światło Edisona).
Jak  Wam się zdaje, szanowni czy

telnicy, zkąd pochodzą owe subtelne 
perfumy, któremi lubicie skrapiaó swe 
chustki, suknie lut> klapy u surdu
tów ?

Dziwne pytanie 1 — odpowiecie.
Wiadomo przecież, że są one w yrabia
ne z olejków wydobywanych z kwia
tów pachnących.

Tak było do niedawna, obecnie je 
dnak rzeczy ulegają zmianie radykal
nej — znaczna bowiem częśó olejków 
wonnych, prócz zapachu, nie ma nic 
wspólnego — z kwiatami.

Chemia, k tóra kroczy naprzód z za
dziwiającą szybkością, liby bajeczry  
człowiek w siedmiomilowych butach, 
wzięła na siebie zadanie — zaopatry
wać nas w perfumy. Dała nam ona 
świeżo sposoby wyrabiania bardzo 
pięknych, delikatnych zapachów w la- 
boratoryum , baz żadnego udziału ży
wej natury.

Ździwicie się, piękne panie, jeżei 
was objaśnię, że fijołek i jaśm in n. p. 
wydobywają się — z cuchnącej, czar
nej, w strętnej smoiy, będącej pobocz

nym produktem  przy fabrykacyi gazu 
oświetlająoego z węgla kamiennego. I 
nietylko fijołek, ale i wiele innych 
kwiatów znalazło konkurentów w sztu
cznych substancyach. Co pew ier czas 
zjawia się na rynku nowy produkt 
tego rodzaju i — bliską j e s t . chwila, 
kiedy stary sposób wyciągania olejków 
wonuych zostanie całkiom zarzucony, 
jako zbyt kosztowny. W ynalazcy j e 
dnak dotąd trzym ają się w cenie i ka
żą płacić za chemiczne perfum y pra
wie tyle, co za naturalne, a  to dlate
go, że i tak  znajdują chętnych nabyw
ców.

Z drugiej strony, fizyologowie s ta 
ra ją  się zbadać, o ile nowe zapachy 
mogą zastąp.ó naturalne, t. j .  m .erzą 
ich siłę, a zarazem czułość naszego 
zmysłu powonienia.

Przyrządy używane do tego celu 
nazyw ąią się olfaktometrami.

Olfaktometr p. Passy je s t nadzw y
c z a j  prosty.

Do flakonu o znanej objętości, do
brze wym ytego czystą wodą, kładzie 
się małe naczyńko szklane, zlekka o- 
grzane, ażeby ułatwić parowanie subs- 

jtancyi. Po przemyciu pozwalamy 
przylgnąć ao ścian buteleczki cien- 
k ijj  warstewce wody — a to w tym 

jcelu, żeby olejek wonny nie u latn iał 
się pomiędzy ściankami szklanemi, ła
two absorbującem i zapachy, lecz nie
jako w naczynie z wody, zupełnie po- 

• zbawionej woni.
i Subst&ncye, poddane badaniu, roz-

puszoza się w spirytusie drzewnym, 
posiadającym nai°łabszą woń z pomię
dzy wszystkich alkoholów Następnie 
wpuszczamy kropelkę roztw oru o zna
nej zawartości procentowej olejku na 
ogrzane naczyńko do w nętrza i za ty 
kamy niezwłocznie flakon. Po chwili 
dajemy z niego wąchać komuś Mini
mum roztworu, jak ie  owa osoba je s t 
w stanie wyczuć powonieniem — i je 
go zawartość procentowa, poniżej k tó
rej nie można już rozpoznać w oni. da
je nam siłę zapachu poddanej próbom 
substancyi.

Przy pewnej wprawie badacz do
chodzi do zdumiewającej wrażliwości, 
tj. może wyczuwać nieskończenie małe 
ilości pachnidła.

Chemik szczyci się swą metodą roz
bioru widmowego, który  pozwala mu 
odkryć w płomień u  jedną milion czte- 
rechsettysięczną częśó m iligram a me
talu sodium; tymczasem pokazuje się, 
że dobry nos je s t k ilkaset r*zy czul
szy od najlepszego spektroskopu. Jest 
on bowiem w stanie wykryć w powie
trzu  nietylko idną milion ezterechset- 
tysięczną częśó m erkaptanu, ale nawet 
ilość 258 razy m niejszą. Jeżeli zaś ma 
do czynienia z piżmem sztucznem , to 
rozpoznaje dozy dziesięć tysięcy razy 
mniejsze.

Zaiste — czułość to, w jak ą  tru- 
dnoby uwierzyć było, gdyby nie to, 
że dane n wyższe pochodzą oa sumien
nych badaczy.

Tutaj dopiero objaśnia się całe mi-

strzowstwo natury , k tóra potrafiła w 
żywych organizmach zbudować tak  de
likatne narządy.

Dochodź’ nas wiadomość o bardzo 
doniosłem odkryciu pewnego francu
skiego uczonego, które zm niejszy mo
że przestraszającą liczbę ludzi padają
cych rok rocznie od ukąszenia jadow i
tych wężów.

W samych Indyaoh wschodnich li
czba ofiar wynosi około 20.000, to 
je s t  tyle, ile pada w najw iększych b i
twach.

U w uczony, wychodząc z faktu, że 
żmGa est niewrażliwą na swoj w ła
sny jad , zaczął badać, czy we krwi 
jej nie znajduje się substaneya, w y
wołująca tę odporność. Niebawem prze
konał się, że tak  je s t w istocie. Suro
wi 3a krw i żmii, zastrzyknięta śwince 
m arskiej, zabezpiecza ją  od skutków 
ukąszenia.

Później nieoo odkrył, że tuż obok 
gruczołów wyrabiających jad, a umie
szczonych w głowie, nad zębami, mie
szczą się u wężów inne gruczoły, wy 
dzielające substancyę ochronną. Zebra
wszy ten płyn, badacz , o którym  mo
wa, zrobił szereg doświadczeń stano
wczych.

Zw erzątka, zabezpieczone w ten 
nowy sposób, okazywały doskonałą 
odporność na ukąszenie w przeciągu 
trzech tygodni.

Że taka im m unizaeya je s t możliwą, 
najlepszy dowód przedstaw iają poskro- 
mioiele wężów w Indyach. Zażywają

i
oni od czasu do czasu minimalne ilo- j 
ści iadu okularnika do wew nątrz — 
i w ten sposób w yrabiają w swym 
organizmie nieczułośó zupełną naśm ier- 
te1 ią  tę truciznę.

Jest to więc pewnego rodzaju m i
try datyzm, specyalnie odnoszący się 
do jadów  wężowych.

Metoda surowicowa i w ogóle szcze-j 
ienie ochronne, święciły ju z  nie je-j 

den tryum f (leczenie wścieklizny Pa-| 
steure, dyfterytu  le Roux’a) obecnie ( 
więc przybywa jej nowy, niemniej d o -! 
niosły, o ile powyższa wiadomość nie 
okaże się przesadzoną.

Jakże ludzkość byłaby szczęśliwą,! 
gdyby nad nią nie wisiała groza oho- 
rób zakaźnych, które robią obecnie ■ 
takie straszne spustoszenia. j

Na zakończenie parę słówek o no- • 
wym w ynalazku Edisona. |

Genialny ten  człowiek jest, jak ; 
wiadomo, twórcą owych lampek elek- | 
trycznych żarowych, w których roz
palony w próżni przez prąd. węgielek, 
naje miłe światło.

Lampy te rozpow szechniły s ę bar
dzo, ale nie są — jak wszystko zre
sztą -  doskonałością. Obecnie robią 
im silną konkurencyę palniki żarowo- 
gazowe A uera; w  waice tej o pierw
szeństwo walczy się głównie tan io
ścią. Otóż Edison wynalazł podobno 
lampę elektryczną niesłychanie tanią, j 
Jestto  w gruncie rzeczy ru ra  Krukie-j 
sa, herm etycznie zamknięta gruszka i 
szklana z w lutowynem i drucikami i

wypróżniona z powietrza. W rurce ta 
kiej, pod działaniem  iskry  elektrycz
nej, powstają, jak  wiadomo, niedawno 
poznane promienie Rentgena, które 
m ają własność budzenia fosforocencyi 
pewnych substaneyj.

Edisonowi udało się znaleśó jakieś 
ciało, świecące nazwyi zaj silnie pod 
wpływem promieni Rentgena, pokry
wa więc niem wnętrze ru rk i i o trzy
muje w ten  sposób lampę rzec można, 
idealną. Światło nowe ,est białe, po
dobne do dziennego, n.emigocące, a oo 
najważniejsze, nie wydaje wcale ciepła.

Światło zimne nie je s t  nowością; 
widzimy je  np. u robaczka świętojań
skiego, w fosforze, w siarku wapnia, 
w rurkach G ajzltra.

W nowej lampie wszystka elektry
czność zamienia się w światło, unika 
się więc niepożądanego przyrostu tem 
peratury  i osiąga oszczędność.

W ynalazek nie wyszedł jeszcze z 
o lbrzj mich laboratoryów Edisona, wie-* 
my o nim nie wiele, podobno jednak  
lam pka o sile 3—4 świec zużywa kil
ka razy  mniej elektryczności aniżeli 
lampka żarowa.

okoro tylko owo „idealne światło" 
zostanie opatentowane i zacznie wcho
dzić w praktykę, nie omieszkamy za
znajom ić z niem  bliżej naszyoh czy
telników. W . U.

Magazyn Sciayerów we Lwowie ^  p o l e c a  w  w i e l l Ł l m  w y b o r z e  
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n. Ni* m a w  tem zestawieniu nie ubliża
jącego dla p. Sarneckiego, bo Bkoro napisał 
rzecz pełną dziwów i cudów, gadających 
szczupaków, cudownych kołków, Maciusiów, 
i  Gapiom ił, wiszących w szklanej bani, to 
m usiał się z góry zgodzió na to, że cała 
piękność jego dzieła tylko wtedy się przed
staw i, gdy autora zrozumie i pomysły jego 
dobrze wykona w ładca trybów i sprężyn te
atralnej maszyneryi.

Oś sztuki, która jest po prostu i bez 
ładnych omówień widowiskiem scenicznem 
4 wcale się tego wstydzić nie potrzebuje ani 
nie powinna, stanowi piękna ludowa bajka 
o królewnie Kóiolicy, co się nie chciała pod
dać złem u duchowi Borucie i za to musi 
przebywać zaczarowana w kryształowym pa
łacu  n a  szklanej górze. Chodzi o uwolnie
nie pięknej królewny spod zaklęcia i udaje 
się to w końcu rycerzowi Jankowi, który 
zwycięła piekislnego władcę.

Sztuka m a pięć odsłon, na które możeby 
sam a bajka o królewnie Bóżolicy nie dostar
czyła zajmującej treści, gdyby p. Sarnecki 
nie wplótł zręcznie w akcyę wielu innyc- 
ludowyoh i dziecięcych b a je k : o głupim  Mah 
siusiu, co m iał dwóch braci mądrych, o 
królewiczach wdzierających się na szklaną 
górę, o stoliku, co się sam  nakryw a, o b a
bie Jadzie i innych.

Ponieważ p. Sarnecki doskonale zna te
chnikę dram atu, więc też potrafił cały ten 
zbiór bajek ugrupować tak, aby wszystkie 
służyły tylko za oprawę głównej baśni o za
klętej królewnie i aby tym sposobem pow
sta ła  całość artystycznie ułożona.

\  Żadna z pięciu odsłon nie stanowi odrę
bnej dla siebie całości, któraby tylko tę 
m iała łączność z następnymi i poprzednimi, 

.. łe  jednego i tego samego wieczora się jej 
na scenie przypatrujemy. Owszem akcya w i
dowiska jest jednolitą, a język,' którym 
przem aw iają aktorzy literacko pięknym, na
w et wykwintnym. Tym sposobem zaintere
sować może sztuka p. Sarneckiego nie same 
jeno dzieci, ale i starszych widzów —  tylko
potrzeba do niej znakomitej wystawy.

A właśnie w lwowskim teatrze wystawa 
~ła wczoraj w spaniała —  rozumie się z 

tkiem „jak na nasze stosunki". Królo- 
dworzanie, heroldowie, królewne, dzie
a, rycerze, chrząszcze, szczupaki, smo-
arownice i cały w ogóle personal pie-

kielno-niebieski jak  w  kalejdoskopie przesu*. 
w ał się przed oczami widzów. Trochę to 
jeszcze wczoraj szło nieskładnie, kółka i 
tryby maszyn dawno niesmarowane skrzy
piały nieco, a zaanoniowani już goście nie 
zawsze na czas się zjawiali, ale na nastę
pnych przedstawieniach wszystko się nłoźy 
i da barwny, kalejdoskopowy obraz.

P . M ichał Hertz dorobił do „Szklanej 
góry" muzykę. Co praw da nie je s t ona zbyt 
charakterystyczną, ale rolę akompaniamentu 
spełnia dobrze, a nawet do dwóch baletów 
jest bardzo piękną. Bo są w sztuce dwa b a
lety. Jeden, jestto taniec wojowników, dru
gi na zakończenie, to taniec dobrych gie- 
nyuszów. Ten drugi odtańczony przez kobiety 
bardzo się podobał, jak  w ogóle ostatnia 
odsłona była najpiękniejszą.

Praw ie cały personal teatralny bierze 
udział w sztuce, a n ikt nie m a głównej 
roli. Chyba, żeby nią była rola księcia pie
k ie ł, którego z siłą  g ra ł p. Hierowski.

P . Bapacka była w czasie przedstawie
nia w niebezpieczeństwie nie małem. W ypa
dało jej z roli ułożyó się na desce, która 
m a się razem z nią zapaśó w ziemię. P. 
Bapacka przez nieuwagę połową tylko ciała 
ułożyła się na owej desce, to też gdy się 
podpora usunęła, artystka straciła równowa
gę i byłaby z wysoka spadła w przepaśó 
podsceniczną, gdyby jej w czas nie był za
trzym ał p. Feldm an, partner w rozgryw ają
cej się scenie. Wszelako i on nie utrzym ał 
upadającej kobiety, ale przynajmniej złago- 
godził gwałtowność upadku. P . Bapacka 
krzyknęła i padła w dół. N a szczęście spo
strzeżono w dole, co się stało i pospieszono 
jej z ratunkiem . Artystka potłukła się silnie, 
a nadto dostała spazmów i dłuższą chwilę 
musiano ją  cucić. Mimo to w ostatniej 
scenie wystąpiła i g rała  ze zwykłem zacię
ciem.

C *y  Indjanie wym łeriją? Po-
wezechnem jest mniemanie, ie  rasa indyjska 
od czasu pojawienia się białych w Amsryee 
Północnej, powoli wymiera. W arden Pope o- 
ficer wojska Stanów Zjednoczonych i major 
Powell naczelnik biura dla spraw indyjskich 
pilne i sumiennie rzecz badali, sporaądiili 
obszerne i dokładne wykazy statystyczne i 
dowiedli, le  twierdzenie o wymieraniu Indjan 
jest bajką. Od czasu, ja k  istnieje uporządko
wana statystyka można przeciwnie obserwo

wać powolne mnożenie się liczby osobników 
czerwonej rasy.

Nie lepiej pedobno stoi spraw a z tw ier
dzeniem, równieś wszędzie zakorzenionem, 
śe Indjanie nie m ają w sobie dośó siły od
pornej przeciw europejskiej cyw ilizacji. Z w ia
domości zbieranych przez blisko trzy wieki 
o indyjskich plemionach, stykających się z 
cywilizowaną b ia łą  ludnością, okazuje się, 
śe plemiona owe wzmogły się na siłach. 
T ak  samo liczba ludzi w plemionach, w 
których zaprowadzono cywilizowane społeczni 
urządzenia, wzmogła się również i wzmaga 
się stale.

O plemieniu Irokezów istnieją daty od 
r . 1660, w którym pe raz pierwszy zetknęli 
się z nim i jezuiccy misyonarze. Liczbę ludzi 
w tem pokoleniu podawano wówczas na
11.000. Cyfra ta  powtarza się w całym sze
regu la t późniejszych, a obecnie doszła do
13.000 . Plemiona cywilizowane wzmogły się 
w oczach prawie i szybciej niż którekolwiek 
z dzikich tak, że nieprawdą się okazuje 
twierdzenie, jakoby Indjanie nie znosili cy
wilizacji.

Najważniejszymi plemionami cywilizo
wanymi, żyjącymi tak jak  biali icb współo
bywatele są Cierokezi, których w r. 1782 
liczono 3000 dusz, a w 1867 25 .000 , Czokty 
z 6000 dusz w r. 1782, a 16.000 w r. 
1887 i wreszcie Krikindjanie, których było 
w r. 1782 dusz 3000, a w r. 1887 już
14.000. Czirokezi, najszybciej się m neżą i 
są najbardziej cywilizowani.

Jako tako dokładne daty o liczbie In  
dyan w Stanach Zjednoczonych istnieją ty l
ko za la ta  od 1860 do 1890. W ynosiła
ona w roku 1860 259 .000  a w r. 1890
250.000 . Małe zmniejszenie cyfry poehodzi 
stąd, ie pierwsze daty opierały się na po
daniach i przypuszczeniach, które zawsze 
przesadzają zwłaszcza gdy chodzi o oblicze
nie ludności nieosiadłej. W każdym razie 
liczba Indyan przez 30 la t nie zmniejszyła 
się wcale, tembardziej, że wiele plemion wy
szło do Kanady, gdzie mogły przebywać w 
dalszej odległości od cywilizacyi.

W r. 1856 biuro indyjskie twierdziło, 
że Indyan jest 253.000 tysięcy, a w r. 
1830 ministerstwo wojny obniżało ich cyfrę 
na 130.000. Te różnice w datach dowodzą, 
jak  niepewne były obliczenia, jak  polegały 
na szacowaniu „na oko". Sądzono, że ple

mię jest tem liczniejsze im większe zajmuje 
terytoryum , a tymczasem, gdy w Kalifornii 
zliczono Indyaa znaleziono ich nie 100.000 
jak  podanie mówił#, leez tylko 30,000.

Z prac obu Amerykanów wynika, że nie 
można twierdzić, jakoby dawniej więcej było 
Indyan niż obecnie. Opowiadania o tępieniu 
„czerwonych skór" całymi m asam i są czy
stym wymysłem. „Ostatni M ohikanie" żyją 
jeszcze zdrowo i szczęśliwie, a liczą 2400  
głów. Stało się z nimi tylko to, że wyszli 
do Kanady. Faktycznie tylko jedno plemię 
zaginęło zupełnie, a raczej je wytępiono. Z a 
szło to w Kanadzie, gdzie jedną połowę 20 
tysięcznego pokolenia w ybiła ospa, a drugą 
wrogie a bardzo wojownicze inne plemię in
dyjskie. Najkrwawiej srożyła się ręka b ia ła  
Ha wybrzeżach Oceanu Spokojnego w czasie 
gorączkowege szukania złota. W walkach 
ówczesnych zginęło, razem do 7000 Indyan 
ale to jest wypadek jedyny.

Niektóre choroby nerwów 1 mózg* 
mogą się szerzyć tak jak  zaraza, porywając 
naokół ofiary w osobach, predysponowanych 
do tych chorób. Prawdę tę stwierdzają liczne 
przykłady z najrozmaitszych czasów, zawarte 
w kronikach, dziełach historycznych i medy
cznych pismach. S zał tańca, pielgrzymki, bi
czowników, wyprawa krzyżowa dzieci i t. d. 
rozwijały się na tle psychicznej epidemii i 
dlatego doszły do tak olbrzymich rozmia
rów, jak  je znamy z histeryi. Przykładów 
podobnej „psychicznej infekcji" w dobie 
współczesnej dostarczyły niedawno sprawo
zdania szkolne zakładów bawarskich i śląz- 
kich, w których sprawozdawcy stwierdzali, 
że całe klasy uczenie, patrząc na koleżankę, 
co dostała kurczów, zarażały się same tań 
cem ów. W ita. Źe ziewanie jest zaraźliwe, 
każdy o tem wie z doświadczenia. Ciekaw- 
szem jest skonstatowanie, że nawet czkawką, 
która zazwyczaj za pomocą wody się usuwa, 
mogą się zarazić osoby w większej liczbie 
Najsilniejszą epidemią nawiedzone były dw -. 
morawskie m iasta N ikolsburg i Lundenburga 
W ciągu dwóch czy trzech tygodni napadła 
tam czkawka całą żeńską zwłaszcza młodszą 
ludność. I  dziwne można było przytem ob
serwować zjawisko. N a ulicach i w domach 
bez przerwy słyehać było charakterystyczny 
odgłos tego kurczu. Nie wpływ ał on na 
mężczyzn jeno wyłącznie na kobiety. Męż
czyzna słuchając owych odgłosów uczuwał

tylko po chwili pewien wstręt, pewną n ie 
cierpliwość kobieta, zaś, k tórą dotąd kurcz 
oszczędził, uczuwała Bieprzyzwyciężoną po
trzebę dołączenia także swego głosu do nie
muzykalnego chóru. Zaraza trw ała kilka 
miesięcy, a była tak uporczywa, źe musiano 
wszystkie żeńskie szkoły pozamykać ! O sile 
zaraźliwej tego kurczu świadczy fakt, że gdy 
wiele zamożniejszych mieszkanek N ikolsburga 
i Lundenburga pojechało do W iednia leczyć 
się z nieznośnej choroby, zarażały i tamtej
sze kobiety. Jednę n. p. z chorych pomie
szczono na klinice między dw unasta chorymi 
dziewczętami silnej konstytucji i średniego 
wykształcenia, które na nerwy nigdy, ani 
nawet w owym czasie nie chorowały. Jedna 
po drugiej, słysząc odgłosy ataków czkawki 
u swojej nowej koleżanki podostawały w 
przeciągu dwudziestu czterech godzin również 
tekich samych ataków. Skoro tylko jedna się 
odezwała, natychm iast inne wtórowały jej 
chórem. D la doświadczenia porozmieszczano 
je  po jednej w różnych salach, a i wtedy na
wet na najlżejszy odgłos czkawki z jednego 
pokoju, zaraz sąsiadka w drugiej sali się 
odzywała. A tak im się słuch zaostrzył, że 
najlżejszy, dla zwykłego ueha niedosłyszalny 
szmer, słyszały. Co więcej samo wymienie
nie słowa „czkaw ki", sama nawet m yśl o 
tym kurczu powodowała u tych pacjentek 
silne ataki choroby. Dziennik lekarski wie
deński, który e tym fakcie zarazy donosi, 
dodaje zarazem, że na owej klinice opróoz 
dw unastki w pierwszej chwili zarażonych e- 
pidemią kobiet, ani inne kobiety, ani żaden 
męiczyna na tę chorobę już nie zapadł.

W y s o k ą  te m p e ra tu rę  rozmaicie zno
szą różne organizmy. W iększa część zwie
rząt ginie już w gorącu 30 do 40 stopnio- 
wem, inne zaś włożone do gorącej wody 
znoszą jeszcze tem peraturę 44 lub 45 sto
pni. W yjątkiem są stworzenka mikroskopijne 
z których niektóre nawet w 60 stopniowej 
temperaturze nic sobie nie robią. Algi, ży
jące w żródłaeh gorących nic sobie nie re 
bią nawet z 80 stopni. Ten ostatni fakt wy
jaśnić można tylko przystosowaniem się do 
trudnych warunków bytu. Udało się naprzy- 
kład sztucznie przyzwyczaić drob not wory do 
tem peratury 70 stopniowej. Angielscy uczeni 
w botanicznym ogrodzie kembryckim wyło
wili ze źródła, tam  bijącego, pewne zwie
rzątko drobniutkie i młode jego dzieci, skoro

się w ykłuły z ja ja , trzym ali w wodzie 
piętnastostopniewej tj. w takiej, jak ą  po
wiada to zwierzę normalnie. f ’o miesiącu za
częto wodę ogrzewać i skonstatowano, że 
zwierzątka dostają już z 40  stopniem cie
płoty tężca z gorąca. Natomiast gdy młode 
zwierzątka trzymano zaraz od urodzenia w 
wodzie o 24  lub 25 stopniach, to tężec ten 
napadał ja później dopiero z 44 Stępniami. 
A zatem ich siła  odporna na gorąco wzmo
g ła  się e 4 stopnie. Nie była ona trw ałą . 
Po 17 dniach odporność ta  znowu znikła.

D rz e w a  z a t r u w a ć  można równie do
brze, jak  zwierzęce organizmy. Procedura, 
zapomocą której można jakiekotońi 
doprowadzić do zbutwienia, jest ta l 
jak  gdy kto chce psa o tru ć ! I l  
m ały otwór w pniu i wsypuje 
arszeniku, poczem już sam a natu 
wadzi drzewo do zgonu. Zaczyna] 
woli tracić siłę żywotną, a nakoi 
dnie, jak  wyjęty kw iat z ziemi.

Międzynarodowa wystawa 
cznych machin urządzona będzie 
r. b. w Newcastle upon Tyne’ie 
Obok elektryczności znajdą się 
przedmioty sztuki, przemysłu, nowi 
nierskie, medyczne i szkolne i t.

W iateośsi giełdo]
W ie d e ń  dnia 23. stycznia, 

knięeiu wczorajszej giełdy notowani 
374-50, Kredyty węgierskie 4 1 3 1-  
bank 296 50, Landerbank 2 5 0 ‘— , 
362 25, Lombardy 9 1 -25, kolej 
wschodnia 2 7 5 '— , tytoniowe 272] 
157 50, Alpiny 88 30, renta majo\ 
losy turec. 5 4 '— , Marki 5 8 '7 8 .

Berlin dnia 23. stycznia, 
knięeiu wczorajszej giełdy notowani 
ty 234 90 (373 63), staatsbany 
(361*06), lombardy 89 40 (91 95*

F r a n k f u r t  dnia 23. styczj 
zamknięciu wczorajszej giełdy nol 
dyty 317 37 (374*43), s ta tsb a n l 
(361 74), lombardy 80 25 (92-28)1
168 -  (182-20). f

Cyfry oznaczone klamrami oznal 
deński paritat.

Najmniejsza

zła świeżo
garni katolickie]

ą że o zk a  m ln ia tu ro-  
ó tk l zb io r ek  m o d litw  

n ło i y l  S .  B .
W ielkość książeczki wynosi 7/5 entm. 

drukownna na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie no- 
wami eseionkam i, z obwódką różową na 
każdej stronicy, epraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza: 2, 2 '/„  5 ‘/3 i 8  ko
ron , stosownie do skromniejszej lub bar
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
15 et.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

WANNY długie lakierowane po złr. 15 
i  16, cynkowe po złr. 2 t , nasiadowe 

po złr. 8*50, 17 i 30, poleca P iotr Chrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw i atedry).

APTEKĘ z  większym lub m niejszym  
obrotem kupię zaraz , ewentualnie we- 

unę większą dzierżawę. Z głoszenia: Ju
liusz Holzer, Rzeszów, ulica 3-go Maja.

RZĄDCA DÓBR w sile w iek u , z najj 
Iw  Iepszemi poleceniam i, z długoletnią  
praktyką w większych gospodarstwach o- 
raz plantator buraków cukrowych i hodow
ca ryb, poszukuje posady od 1. kwietnia 
lob od 1. Lipca 1897. Łaskawe zgłoszenia 
p o d : P . M. poste rest. Rzeszów.

KA W A L E R  la t 3 0 , na poważnem rzą- 
dowem stanow isku, pragnie zaślubić 

panienkę praktycznie wychowaną z więk
szym posagiem. R. R. 1. poste restante 
Kraków. 463

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z najiep-
szyoh fabryk po cenach nader umiar

kowanych z gwarancyą poleca K la n d y a  
II ar k le  w ieżow a , Lwów, ul. Teatralna 8 
H -gie piątro (plac św. Ducha). W ypoży
czalnia zupełnie nowych instrumentów, 
koncesyonowana szkoła muzyczna w III. 
oddziałach od początku aż do wydoskona

len ia  gry. 462

Świeże deserowe
Winogrona hiszpańskie

po złr. 1-20 kilo,

Kalafiory w łoskie
po 50 ct. kilo, poleca handel

St. M A R K I E W I C Z A
w e  L w ow la , w R yn k u  1. 42.

S IR O P  
d u K

194t

llrrytaeye Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ
|p« ry i, 28, ul : BłrąSra

WE LWOWIE 
Iw  Aptek: P P . Milco- 
|  la so h a , W e w lo r -  

slciego, E h rb a ra  
1 R u k e r a

i  Krzyżanowskiego

W e r t h e i m a
M aszyny d o  szycia

z podwójnym stębnem. 
Pierwszorzędny niemiecki fabrykat dla 
użytku domowego I przem ysłu, dostar
czam z W iednia do wszystkich miej

scowości aust .-węg. monarchii. 
W ysoko- Wysoko-
ramienna $ H» j g S j .  ramienna

nożna Y - rS /  r§c na
zł. 35-50. , z ł. 31 50.
Z czółen

kiem pier- 
śdeniow .

Każdą ma- 
raby przez 
nie okaza-

30-dniowy 
czas próby 

5-letnia 
. yAojmia.

 J  szynę, któ-
U ~ ~  T ozas próby 

ła  się do
skonałą, odbieram bezwarunkowo napo- 
wrót na swój koszt. Cenniki i próby 
szycia są na żądanie do dyspozyoyi.

Dom wysyłkowy maszyn do szycia  
L u d w i k a  S t r a u s s a
właściciela firmy sądowo protokołowanej, dostawcy 

dl* stowarzyszenia c. k . urzędników  państw .
Wien, IV., Margarethenstr. 12 „fi.u

Każd.t próba prowadzi do trwałej w ie l
kiej oszczędności !

P A L N I K I  Ż A R O W E
do natychmiastowego zaprawienia, na -
lepszy fabrykat . nadpalone, gotowe do B  
wysyłki dla każdego odbierty, do na
tychmiastowego używ ania, o n n d ś o i-  
gnionej sile św iatła i trwałości , ręczy 
się i poleca po 43 ct za sztukę , tuzin 
5 złr. franco za pobraniem poeztowem: 

W ill i  B u d  B e r lin  W . 35  
Berliaer OasglQhlieht-Iudaatrle.

NB. Do rozprztdaży huriownej poszu
kuje się zdolnych agentów.

is z u -1

Chodniki
kokosowe i ceratowe,

W SPANIAŁY filodendron z a r a z  do 
sprzedania. Bliższa wiadomość ulica  

Sobieskiego 32 u WP. Kędzierskiej.

REALNOŚCI parterowe, jedno i dwu
piętrowe, tudzież parcele budowlane 

do sprzedania, ulica Ochronek i w innej 
części m issta W iadomość w Biurze Sto
warzyszenia mieszkańców miast, ulica Pań
ska 21, I. piętro. 457

Pasztet
z gęsich wątróbek , jak sztrasburgski, fun
towa puszka złr. 1-50, z truflami złr. 2 — 
codziennie św ieży, przewyborny, wyrabia 
Zarząd dworu Łapszyn — B rzeża n y .

Nasienie
olbrzymich gruntowych

ogórków
O g ó rk i t e  z w a n e  F u r s te n g u r k e n  
s ą  n a d z w y c z a jn e  p l e n n e , b a rd z o  
sm a c z n e  , m ię s i s t e , d o sk o n a łe  do 

k is z e n ia .  K ilo  po  5  z łr .  r o z s y ła

Zarząd ogrodu w  Gwoźdźcu.

Do nabycia we ,wszystkich handlach 
korzennych i delikatesów.

7483
F r a ^ s k a .

rnaSć
z  a p t e k i

B. ERAGEERA W PRADZE
jest najsiarszym, od najdawniejszych 
lat w Pradze używanym środkiem 
domowym, który rany utrzymuje w 
czystości i ochrania , zapalenia i bo

leści uśmierza i działa chłodząco. 
W dozach po 25 I 35  ct. pocztą o 6 
ct. więcej. W ysyłka poezt. codziennie.

W szystkie części o- 
paków m ia zaopa- 

^V*V"+ trzone są urzędownie 
dozwoloną marką ochronną. 

GŁÓWNY SK ŁAD:
Apteka B. Fragnera

„pod Czarnym  O rłem “

Praga, Kleinseite, róg Sporaergasse 203.

p o le ca

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

•  l K otw iczne

Liniment.CaiJSici c m
z apteki Richtera w Pradze »

uznano jako znakomite uśmie
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 111. do nabycia 
we wszystkich aptokach. Tego 
powszechnie ulubionego środka 
domowego należy zawszo kró
tko a węzłowato żądać:

Richtera Liniment. z „Kotwicą"
i tylko butelki, opatrzone 
znaną marką fabryczną 
„ k o tw ic ą " , uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

h h e 'asm

Vóra

T O p n r ’ "

U jm u ję  ir

/

Z a w s z e  k u p u j e m y
otręby pszeniczne i źytne, makuchy i 
wszystkie inne artykuły do karmy bydła
i prosimy poważne firmy, aby najtańsze oferty opatrzone w próbki

adresowały d o : 1.12.1

Breslauer Spritfabrik Act. Ges. Producten Abtheilung,
J B i r e a l s s n . *

I e e e 6 # ® e e e e # s ® e a e ł e < 3 3 »

Poleca swą 1101

FABBTKĘ MOI
kataiońsklch do beczek I butelek

L i  *!• M a l e w s k i
Lw ów , ul. Ormiańska 12.

BOLE ŻOIADEA
Trudne trawienie, kwasy, ulrata 

apelylu, bladar./.ka, wyczerpanie sił, 
leczą się p rzez użycie

zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia e lem enta:

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t. P.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi m e
dyczne, jest także używany we wszyst
kich paryzkich szpitalach.

N a w ystaw ach o trzym ał Medale złote 
i  D yplom y honorowe.

C o llin , Aptekarz, i K. 49, rue Maubcugc, Paria
We L w o w ie , w aptekach: pp. K. Mikolaścba, 

We wi orskiego, H ackera, E h rba ra  1 Skle- 
piiiskiego.

W Krakowie, w aptekach: pp. Redyka,
W iszniewskiego.

G. fl. Mumm & Co.
R o im s k i

SZAMPAN
f l o i i g e ,  C a i?f e  S l a r a e l l e .

1'atent. dostawcy nadworni J. C. M. cesarza N iem iec , J. kr. M. króla Belgii, 
J. kr. M. króla Szweeyi i Norwegii , J. kr. M. króla Danii, J. kr. M. króla 

Anglii, J. kr. M. króla Serbii, J . k. W. księcia W ales etc. etc.

Największy eksport do Ameryki. 1424
Do nabycia we w s z y s tk ic h  znaczniejszych handlach w in , hotelach i re-

stauracj aoh.

S ig m . W i n t e r ,  Wien, I., Stoss-im-Himmel 3.
Główny zastępca dla G alioyi i B u k ow in y

tudzież dla całych Auetro-W ęgier i Rumunii.

H K R B A B N Y ’ e g o

Syrup wapienno-źelazisl
1*285 z  p o l i f o s f o r a n u  w a p n a

lat 26 zaleca' > gorąco lekarze powyższy środekOd powodu je g l
sności roztwarzania i usuwania flegmy, żiuiujszenia potów w nocy i n i l
szczania do wyczerpani: s ił żywotnych, ńndzież, iż wprowadzając do orgal 
żelazo w stosunku łatwo strawnym, przy :zyr,;a się znakomicie do w ytw af  
krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo wapieil 
ułatwia im tworzenia się  kości.

C.eua liekszi z łr .  1*25, pocztą 20 c t .  w ięcej
opikowanie. (Półflaszek uie ma.) 

iSjJfiF* Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego s |  
wapienno-źelazistego". J.iko dowód tożsamości i 

duje s'ę w szldaneo również na kapsli od flaszk 
zwisko „U eb riib n y“,  oiaz jest każda flaszka 
irzona obok odbitą urzędownie zaprotokołd 
marka ochronną, które to znaki tożsamości 
t tr/i-gać upraszamy.

Główny skład rozsyłkowy :Wiedeń, Apteko „ n u r ai«rniher*lgkeii“
Y 1 I./1  K a i s e r s t r a s s o  74 i 75. i

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie Krakowie, Czerniowcach 
I na prowincyl.

Jodyna fabryka 
w  A m sterdam ie.

J t * łl9*

ą.0.

I tylko

FABRYKA
najlepszych, holender

skich L1KIEUOW
S KŁAD  F A B R Y C Z N Y

W ied eń , I .  K o h lin a rk t N r . 4 .
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, źe moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
w Amsterdamie, a w Austro-W ęgrzech i w ogóle po za

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 1067
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Białe i piękne ręce!
N ajb a rd z ie j c?erw one i o- 
p ie rz e h u ię te  r ę je  w y b ie le ją  
i w y d e lik a tn ie ją  po k ilk a - 

k re tn e m  u a ta rc iu

^m aczka owsiana
uznana, obecnie za najlepszy i najfcań 
szy środek do odżywiania dzieci. Jedy
n ie dobra przymieszka do mleka kro
wiego, zbliżająca się najbardziej i doró- 

wnywująea mleku matki.
I f n s . g  n u t c i o n o  doskonała, bardzo po- 

U  W o ld l lC l^ ż y w n a  zupa familijna, 
można ją polecić BzezegóJniej rekonwalescentom i 
chorym na żołądek.

Krupy owsiane
merykański Oats , tylko lepszy i  świeższy towar; 
bezsprzecznie najlepsze pożywienie dla kuchni 
ludowych, bardzo pożywne, łatwa do trawienia, 
ugotowania, wydatne i tanie.

Owsiano- słodowe kakao £

S ło ik  80 ct.

niezrównane.
U suw a p iegi , o palen ie  s ło 
neczne i ż ó łto -b ru n a tn e  p la 
m y z tw arzy . C eua 60 ct.

Orieotalina
Puder w  płynie

n a d a je  t w a r z y  p ięk n ą  
p rzy je m n ą  b ia ło ść , odśw ie
ża i konserw uje . C ena  1 zł.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasła 

w  tubkach
do ezyszzzenia zębów i konser
wowania dziąseł. — Cena 25 et.

sze co kiedykolwiek istnieć mogło na śniadanie 
i  kolaeyę dla dzieci (zwłaszcza dla niedokrewnych 
i chorych Da żołądek). nos

delikatne pic czywka do herbaty. Szczegól
niej dobre dla dzieci przy ząbkowaniu.

Powietrze lasów iglastych w pokoju $
otrzymuje się przez rozpylanie Ci

KADZIDŁA SOSROWESO. f
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowane własności hygie- Ci 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, żo H  
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na oho- K
roby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Owsiane biszkopty
Conserven Fabrik C. H KNORR in Bregenz

cy.a d is  A ustrj-W ęgier C. B E R C f i ,  W ie n ,  I. Wollzeile Nr. 9.
Do nabycia w handlach delikatesów, drogueryaoh i aptekach.

Przy zakupnie prOBzę uważać, aby każdy pakiet był opatrzony imieniem Knorra.

Mydło z igieł sosnowych S r na 
centów.

Masło dworskie deserowe i kuchenne świeże, łopne, 
Śliwki i powidła bośniackie przecierane9 słodkie

JAK IHMfOlICZ
L W Ó W : sk lep y  własue u lic a  K o p ern ik a  1. 3, u lic a  H a lick a  11. 

K B A K Ó W : S u k ie n n ic e  1. 20, C Z E B N IO W O E : B ynek  2. 
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lej Władysław Bażant, Lwów, ul. Halicka 1. 3.

K ra w a ty , R ę k a w ic z k i, B i||liz n ę  m ę sk ą M IKOŁAJ L U D W IG
Lwów ulica Akademicka 1.1.


